
PRZEDPŁATA W POLSGE wynosi kwartalnie 
7,50 rok. polskich z  odnoszeniem do dorou przez 
listowego. OGŁOSZENIA inserentów zamiesza 
kalych w  Polsce po 1.50 rok. polskich za jedno-' 

lamowy wiersz petytowy.
Adres: „Gazeta Gdańska“ w Gdańska—Danzig,

W YCHODZI CODZIENNIE W  POŁUDNIE  
z wyjątkiem niedziel i świąt katolickich.

Kto chce zamieścić w niej ogłoszenie, nadać je 
winien najpóźniej dnia poprzedniego do godz. 
Inszej w południe. Telefon 1781.
Postschliessfach 188. — Redakcja i Ekspedycja;

PRZEDPŁATA W  W OLNYM  G DAŃSK U wy» 
nosi kwartalnie 3,45 mk. niem,, a 4,35 mk. niem. 
z odnoszeniem do domu. O G ŁOSZENIA z ob* 
szaru W'oin. Gdańska po 60 fen. niem. za jedno» 

łamowy wiersz petytowy.
Grobla Przedmiejska (Yorstadt. Graben) 49.

NIECH BĘDZIEJPOCHWALONT JEZUS CHRYSTUS!
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Z Niemcami gdańskimi jednak pracować 
nie można! I

Byliśmy zawsze tego zdania i okazało saę, że 
tak  je st rzeczywiście. D owodzi tego poniższy

K om unikat Koła Polskiego w Sejmie 
W . M. G dańska.

Przedstaw iciel Koła Polskiego i jego zastępca 
w  kom isji spraw  zew nętrznych, pp. dr. Kub acz i 
dr. Panecki, biorąc pilny udział w częstych po? 
siedzeniach kom isyjnych, spostrzegli niebawęm, 
że zapatryw ania frakcji polskiej na konw encję 
gdańsko*poIską w jej stosunku do układu poko* 
j owego wersalskiego, a z drugiej strony zapatry* 
wania w szystkich partji niemieckich, razem wzię­
tych, s to ją  na zupełnie przeciwnych biegunach. 
Różnice te zarysow yw ały się z każdem  dalszero 
posiedzeniem  coraz widoczniej i coraz w yraźniej 
i to  tak  dalece, że w spółpraca przedstawicieli 
polskiej frakcji z przedstawicielam i niemieckich 
partji stąła się dła nas nietylko bezproduktyw ną, 
lecz w prost niemożebną.

Koło Polskie na posiedzeniu frakcyj*
nem w dniu 8 * go łipca 1920 r. do*
szedłszy do przekonania, że nie może brać 
dalej odpowiedzialności za w spółpracę nad kom  
w encją gdańsko*połską, k tó ra  stanęłaby w  prze* 
ciwieństwie do trak ta tu  pokojow ego postanowi* 
ło wycofać swoich przedstawicieli z kom isji dla 
spraw zew nętrznych i polecić p. dr. Kubaczowi 
złożyć poniższe oświadczenie.

G d a ń s k, 9 iipca 1920.
D r. Panecki, prezes Kola Polskiego.
Budzyński, sekretarz.

O ŚW IA D CZEN IE.
W  imieniu polskiej frakcji oświadczam, co na* 

stępuje:
W  „wydziale dla spraw  zew nętrznych“ współ* 

pracow aliśm y nad szkicem, konw encji gdańsko* 
polskiej według naszych najlepszych chęci, jed* 
nakcw oż w  tem przypuszczeniu, że konw encja 
zostanie zbudow ana na nienaruszalnej podstaw ie 
trak ta tu  wersalskiego.

N iestety  stw ierdzam y niniejszemi, że wszyst* 
kie part je niemieckie przyjm ują prawie bez 
zm iany wnioski Rady Państw a, (reprezentow anej 
przez p. Sahma, przyp. Red.), stojące w wyraź* 
nem  przeciw ieństw ie do trak ta tu  pokojowego.

N atom iast w yw ody przedstawicieli naszej fra* 
kcji, k tó re  usiłow ały ściśle trzym ać sie trak ta tu  
pokojowego, nie doznały ani razu uwzględnienia 
i zośtały zm ajoryzowane.

N ie m ożem y wziąć na siebie odpowiedzialno* 
ści za w spółpracę nad konw encją, k tó ra  wyraźnie 
kaleczy trak ta t pokojow y. Z  tej przyczyny nie 
weźmiemy dalszego udziału w w spółpracy nad 
konw encją gdańsko*polską.

Tyle korńunikat.
O kazuje on, jak  słusznie zwalczali wszelką 

w spółpracę z N iem cam i ci, k tó rzy  swojego czasu 
wogóie nie chcieli w ysyłać przedstawicieli Pola* 
ków  na ratusz celem! obrad nad zarysem  konsty* 
tucji dla W olnego M iasta.

N iem cy gwiżdżą n a  wszelkie żądania polskie. 
Im nie o spraw iedliwość chodzi, ty lko  jedynie 
o to, aby pow iedzieć rftogli: Patrzcie: nad  kon* 
sty tucją  pracowali razem  z nami wspólnie Pola* 
cy. Że tam  jedno i drugie nie w ypadło po spra* 
wiedliwości, to wina tego, iż nas (N iem ców) je st 
więcej... W ięc w szystko i tak  przegłosujem y na 
sposób w ła sn y ! ...  o  Polaków: zaś k toby  tam  
dbał! Polacy, ty lko  dobrzy są w tedy, jeśli chodzi 
o żywność dla gdańskich żołądków  niemieckich...

N ie w ątpim y wcale, iż Polska spam ięta sobie 
postępow anie członków kom isji d la spraw  ze* 
w nętrznych sejmu gdańskiego — i skoro przyj* 
dzie na nią kolej silniejszego . . .  — to  je st w tedy, 
gdy pójdzie o żywność dla G dańszczan — rów* 
nież pokaże im, Niemcom gdańskim , k to  silniej* 
szy i nie da nic. N iech Wówczas zobaczą, jak  to 
je s t pięknie, kiedy silniejszy gnębi słabszego.

D opóty bowiem Niem cy nie poczują na  wła* 
snej skórze przysłowia: Jak K uba Bogu — tak 
Bóg Kubie! — dopóty nie zm iękną, ani naw et 
w plenum  sejm u gdańskiego, a m y Polacy gdań* 
scy jęczeć będziem y w niewoli takiej jak  w  daw* 
nych Prusach.

Nlepttrzeba w igeej naszych Kółek 
Rftiniezycb!

W idzim y zdum ione oblicza Czytelników.
— Co? — pow iedzą sobie. — „G azeta G dańs 

ska“ tw ierdzenie takie stawia na samem czele 
artykułu? To niepodobieństwo!

— Holla! Czytelniku! N ie tak  ostro. N ie my 
jesteśm y zdania takiego. To kto inny zdaje się 
tak  mówić. My wciąż uważamy, że i teraz Kółka 
Rolnicze działać powinny. Tem  więcej, że są da* 
leko swobodniejsze, niż za czasów pruskich.

Jednakże kto ten, co nam  chce głowę zawró* 
cić? Kto taki, co wmówić chce naw et redakcji 
naszej, że dla Polaków w Puckiem  nie tylko nie 
szkodzi, ale i zbaw ienna rzecz je s t należeć do 
N IEM IEC K IEG O  „W irtschaftsbundu“, zam iast 
do Kółka Rolniczego PO LSK IEG O ?

N ik t inny, tylko przew odniczący jego p. Han* 
nem ann z Pucka.

Czytelnicy przypom inają sobie, że zamieści* 
liśmy pod wiadom ościami potocznem i dłuższe

„$£i& śśerpię już niedoli, 
1683 Ani niewolnej nąd&y

Sam niągną lepszej doli,
I łeb przygniotę j$«ky‘*. 

W yspiańiki,

Zniszszymy mdzę drożyzny, I podniesiemy 
pilską «Plutą, podpisując

P o t t  O H z e i  Polski
nieco doniesienie z Kosakowa, gdzie usiłowano 
wciągnąć w niemiecki' Bund POLSKICH właści* 
cieli tam tejszych.

N ie m am y nic przeciw tem u, gdy się ISiiemjcy 
m iędzy sobą będą zbierali. T o  ich prawo. Jednak5 
że N IE C H  N IE  W C IĄ G A JĄ  w związki niemie* 
ckie POLAK Ó W . To stanow isko akcentowaliś* 
m y już za czasów pruskich, a teraz tem  bardziej 
bronić go będziem y dla obszarów polskich. 
W szak Puckie jest w Polsce? I dlatego tem  wię* 
cej rolnicy polscy jednoczyć się winni w orga* 
nizacjach po lkach , a nie w niemieckich.

W  dodatku POLACY , k tó rzy  w ystąpili prze* 
ciwko ow ym  panom  W Kosakowie, organizuj ącym 
Bund niemiecki, SŁUSZNIE POSTĄPILI. Po* 
tw ierdza to  p. H annem ann zupełnie bezwiednie, 
mimo, iż co innego pisze. Przesłał nami bowiem 
następujący  list:
Tgh. N r. 59. Puck, dnia 8. 7. 20.

G asata Gdańska
Do artykula „A gitacya przeciw polska 

istniye nadal. Nr. 149. z. dnia 2. 7. 1920. 
Do. zprostow ania upracza się w. redak* 
cyinyem odcziale następujące umieczcić' 

Rolnieczy (W irtschaftsbund) pow. Puc* 
kiego je st wprost podług nasw iska czysto 
rolniczy związek, ktÓTy tylko gospodarczy 
in teres zastępuje a z polityką w ogóle nic 
do czynienia nie ma. Sprawozdawca o1 ze*

braniu w. Kosakowie nie jest prawdziwie
orientowany.

Do tam tejszego orientow ania do łą* 
czam ekzemplarz U staw  tego Związku.

Prsew oniczący
H annem an.

List pow yższy zamieściliśmy dosłownie 
z wszelkiemi błędami, aby rolnicy z Puckiego 
mieli sposobność przekonać się, jak  p. Hanne* 
m ann myśli.

W edług niego „W irtschaftsbund“ je s t czysto 
rolniczy. Jeśliby tak  było, nie potrzeba je s t na* 
szym rodakom  organizacji niemieckiej, bo 
w Kółkach Rolniczych lepiej będą porozumieć 
się mogli m iędzy sobą, gdyż w POLSKIM ję* 
zyku. Tw ierdzi też p. H annem ann, iż z po lity* 
ką nic ów Bund nie m a wspólnego. Zarzuca spra* 
w ozdawcy z Kosakowa brak poinform owania, 
a nam  przesyła celem inform acji ustaw y.

M yśm y też przeczytali je skrzętnie i widzimy 
co następuje:

W  paragrafie l*szym stoi dosłownie: D er 
V erein tr i tt der A rbeitsgem einschaft der deut* 
sehen L an dw irtschaft. . .  bei. Cóż to  jest?  W szak 
w yraźne zaglądanie przez słupy graniczne z Pol* 
ski do Niemiec. O dkąd to Polacy m ają się łączyć 
w ten sposób z N iem cam i poza granicami Polski 
w ich w łasnym  niemieckim: V aterlandzie? Czy 
tam dotąd należą się Polacy, czy też do Solski?

Jeżeliby szło podług recep ty  p. H annem anna, 
toby w szystkie związki nasze, a więc dajm y na 
to  — „Sokoli“ organizować się musieli nie ze sie* 
dzibą w W arszaw ie, tylko z siedzibą w* Berlinie. 
A  tegoby pewno najw iększy  prostaczek nie ścier* 
piał. ' -------

W  paragrafie 2*gim o „Celu“ Bundu czytam y: 
D er V erband hat den Zweck, für eine angemesse* 
ne Stellung der Landw irte im STAATSKOER* 
PER einzutreten Hm! W edle p. H annem anna nie 
z polityką wspólnego Bund ów nie ma. Ale m y 
uważamy, że kto w pływać chce w  podobny spo* 
sób na U STRÓ J PAŃSTW OW Y, czyli Staats* 
körper, ten  robi politykę całego stronnictw a i to 
stronnictw a K LA SO W EG O . Tylko w tem  stron* 
nictwie zorganizowani są nie robotnicy, tylko 
właściciele ziemscy. A  więc organizacji robotni* 
czej, przeciw staw iałaby się teraz organizacja 
K LA SO W A  RO LN IK Ó W .

W ynika to  zaraz z tego samego zdania owego 
paragrafu 2*go. Stoi tam  wyraźnie, że W irtschfts* 
bund p. H annem anna ma „Interessen der Ge* 
samthleit w ahrzunehm en und ihr geschlossenes 
V orgehen in der O effentlicbkeit herbeizuführen“. 
Kto zaś tak  zw artym  szeregiem iść chce w spra* 
w ach publicznych (O effentlichkeit), ten zdaniem  
naszem jest organizacją bardzo polityczną, tem 
silniejszą i może niebezpieczniejszą dla innych, 
że silne posiada w pływ y gospodarcze...

I teraz pom yślcie sobie czytelnicy mili, że to  
jest jeszcze związek NIEMIECKI w państwie 
polskiem. Zw iązek, k tó ry  wedle ustaw  swoich 
i paragrafu 2*go starać się będzie w pływ ać na 
dziedzinę podatkow ą, na parcelację w ew nętrzną, 
na regulowanie plac, oraz cen za płody rolnicze, 
dalej na zniesienie gospodarki przym usow ej sto* 
sowanej podczas w ojny i rozwiązanie spółek 
w ojennych (Kriegsgesellschaften).

I to  wszystko m a na celu W irtschaftsbund, 
k tó ry  zdaniem p. H annem anna nie je st politycz* 
nym ? My inne m am y co do tego zapatryw anie. 
Uważamy, iż cele kubek w kubek podobne miał 
i sław ny Bund der Landwirte, co tak  znaczny 
posiadał w pływ  na politykę w ojenną w Niem* 
czech, mimo, że nazywa! się tak  niewinnie . . .

O tem  jednak  p. H annem ann albo nie wie, 
albo też rozm yślnie w iedzieć nie chce. M y jed* 
nak o tem: wiemy i wcale nie życzym y sobie ze 
stanow iska polskiego, żeby pod naszym bokiem  
u tw orzył się taki Bund niemiecki w Polsce, do 
k tórego należeliby Polacy, k tórychby Niem cy 
w odzić chcieli jak  barany  po torach polityki ber* 
lińskiej.

Bo tyle m y też wiemy, że nie ustaw y same ro* 
bią Tow arzystw o, ty lko  duch, jaki w  niem panu* 
je i jaki tłóm aczy sobie po swojem u ustaw y zwią* 
zkowe. A  k iedy ów Bund w Pucku dnia 26 m aja



1919 zaw iązano i uchwalono ustaw y powyżej 
przez nas omówione, to przecież nie chodziło
0 nic więcej, jak  tylko o przeciw stawienie wybu« 
chlej przed pół rokiem  rew olucji w Niem czech 
działania politycznego, którego uwieńczeniem by* 
ła przeciw rewołucja Kappa. A  pan ten nie był 
przy jazny  interesom  Polski.

W ięc teraz, kiedy m am y przed sobą ustaw y, 
kiedy z nich przekonaliśm y się, jak ie  to dość wy« 
raźne cele ma owa organizacja „rolnicza“, nie 
ty lko przestrzegam y rodaków  naszych przed 
Wstępowaniem' do takiego zw iązku niby to go« 
spodarczego, a oczkującego z dążeniam i z poza 
granic Polski, — ale w zyw am y nasze w ładze poi« 
skie, żeby się tym  K reisw irtschaftsverbandem  
nieco zaopiekowały.

Jako adres zw rotny podano nam: Landwirt« 
schaftlicher K reisverband, Puck, M arkt 40. Pod 
tern w ydrukowane, ale przekreślone widzimy sło« 
wa: „Landbund W eichselgau“ Danzig. W idocznie 
je st to  organizacja, na k tó rą  w paragrafie 1 usta« 
wy pow ołują się, nazyw ając ją  „W estpreussi« 
scher L andbund“.

Czyżby nie czas był, ażeby się ten  „Land« 
bund ‘ jak  i „Landbund W eichselgau“ razem 
z „K reisverbandem “ w Pucku rozw iązały?

K toby coś bliżej o tych organizacjach wie« 
dział, niechaj nam o tern doniesie. N asze w ładze 
polskie tyle m ają kłopotów  innych, bliższych im
1 pilniejszych, — że pewno o takich Bundach nie« 
wiele wiedzą. D obrzeby więc było im  o tern coś« 
kolwiek donieść i w gazecie dla pam ięci napisać.

Teror Niemiecki w Malborku
M a l b o r k ,  8 lipca 1920.

W dniu 7 lipca br. zwołano w  H otelu „Trzech 
Koron o godz. 8 zebranie „Tow arzystw a Ludo« 
wego“.

Kilka godzin przed zebraniem  ukazały się pla« 
katy^w  języku niemieckim, że w  „Trzech Koro« 
nach odbędzie się publiczne zebranie (Volksver« 
sammlung), przylepione tajem niczą ręką niemiec« 
kiego„H aukom m ando“. O  naznaczonej porze 
w targnęło do sali kilkunastu opryszków, moty« 
w ując przybycie, iż są zaproszeni na publiczne 
zebranie. Jeden z zarządu T ow arzystw a Ludowe« 
go przy  pom ocy straży  plebiscytow ej wyprosił

> grzecznie z sali, poniew aż w stęp dozwolony 
był tylko dla członków. Ojpryszki w yrzuceni z sa« 
li, pom nożyli się wikrótce do wielkiej liczby i za« 
grodzili drogę Polakom przybyw ającym  na ze« 
branie. Liczba ich wynosiła co najm niej 500 osób. 
Straż plebiscytowa, k tó ra  czuła się za słabą, pro« 
siła o pomloc, poniewmż przed bram ą zbierały się 
coraz to  w iększe tłum y m otłochu krzyżackiego, 
zacierając groźną postaw ę w obec straży. N a te« 
łefoniczne zaw ezw anie kom endanta włoskiego, 
przyoył natychm iast oficer włoski, na rowerze 
ad ju tan t m ajora oficer Branta, k tó ry  w idząc gro« 
źne położenie, ponieważ i on miał trudności prze« 
mc się przez tłumy, zaalarm ow ał oddział wło« 
skich bersagljerów. Tym czasem  dał rozkaz na« 
czelmkowi patrolki straży  plebiscytow ej, aby lud 
się rozproszył i zostaw ił wolne przejście, gdyż 
w  przeciwnym  razie użyje broni palnej. D opiero 
po trzeciem  zawezwaniu zaczął się tłum  zw arto 
cofać ku ulicy, gdzie pozostał hałasując i grożąc.

\ \  krotce nadeszły posiłki straży  plebiscytowej 
i oddział W łochów 1, w itanych obelżywie przez 
tłumy. O ficer włoski dał rozkaz rozpędzenia tłu« 
m u bagnetatm i, przyczem  polała się także i krew.

’T o działo się przed hotelem. W ew nątrz zebra« 
ło się pom im o tego terroru  stukilkudziesięciu Po« 
laków na zebranie. Z  powodu nieobecności za« 
rządu, k tó ry  do sali nie mógł przez opryszków  
się przedostać, w ybrano na  przewodniczącego p. 
W ojciechowskiego. R eferat wygłosił p. Prof. Mi« 
chałkiewicz. W  w yczerpujących słowach przed« 
staw ił dzieje naszego narodu, cel i działalność 
zakonu krzyżackiego i jego upadek, tolerancję 
naszą względem innych narodow ości i religji 
w  naszym  kraju, k tó rą  Polska w ścisłem znaczę« 
niu tego słowa zawsze zachwycała. N astępnie 
przedstaw ił ogólną reform ę w  Polsce, haniebny 
napad  sąsiadów, upadek, bohaterskie powstania» 
w ojnę obecną i zm artw ychw stanie niepodległej 
Polski. W skazaniem  na bogactwa naszych ziem, 
obecnie w yniszczonych przez wrogów, ale znów 
powoli do rozkw itu dochodzących i wezwaniem 
do jedności i obowiązku zakończył referat, na« 
grodzony oklaskami. Przew odniczący podzięko« 
w ał referentowi, udzielając głosu ks. prof. Rych« 
lewskiem u z Tczewa. W  gorących słowach przed« 
staw ia nasz hart i w ytrw ałość w śród fal germa« 
nizmu, k tó ry  nie zdołał nam  wryrw ać uczucia na« 
rodowego. W skazał na zapał i poświęcenie ludu 
w  czasie oswobodzenia się dzielnicy pińskiej; tu 
przytacza  w ypadek, gdzie sam  na czele bezrad« 
nych chłopców zdobyw a dziesięć razy liczniej« 
szego nieprzyjaciela. B ohaterstw o księdza powi« 
tali- zebrani oklaskami. N astępnie przedstaw ił 
stosunki w Polsce, zbijając kłam stw a niemieckie, 
troskliw ość braci o nas, k tó rzy  na wiecu w Tcze« 
wde oświadczyli, że z bronią w ręku p rzy jdą po 
tę  ziemię, jeżeli plebiscyt niekorzystnie w ypadnie 
dla nas. W ezw ał do w ytrw ania i krzepienia sta«

} bych na duchu i teml zakończył przemówienie, 
zyskując huczne oklaski. Przew odniczący, po«

dziękowawszy mówcy, udziela głosu p. Adam« 
czakowi, delegatowi K om itetut z Torunia. W  po« 
dnioslych słowach przedstaw ia życzliwość tam« 
tej szych braci naszych, przyrów nuje życie nasze 
do życia pierw szych chrześcijan w  katakom bach, 
pełne prześladow ań i tortur. D uchy zdobywców 
tej tw ierdzy i tego zamku; w ołały podniosłym 
głosem :„niech sta ją  w tym! dniu rozstrzygają« 
cym, zawsze przed naszem i oczym a.“ Pieśń „Je« 
szcze Polska nie zginęła“ zabrzmi po prawej stro« 
nie W isły aż do samego Bałtyku. Przew odniczący 
podziękow ał mówcy.

W  dyskusji zabrał jako pierw szy głos p. Ja« 
skulski, k tó ry  w  prostych słow ach w ykazał nie« 
nawiść naw et duchow ieństw a względem Pola« 
ków. Przytacza jak  ks. proboszcz Pingel odmówił 
na pogrzeb jego żonie chorągwi, mimo,, że była 
30 la t w  bractwie, dlatego, że do ostatniej spowie« 
dzi sprowadziła księdza Polaka. P. Wojciechów« 
ski Józef, k tó ry  już po kilkakroć odczuł na wła« 
snej skórze słynną tolerancję pruską, wzyWał do 
protestu  przeciw takiem u rów nouprawnieniu. Po 
daniu w skazówek plebiscytow ych wiec w śród 
podniosłego nastro ju  się zakończył.

T ak  dzieje się cztery  dni przed oznaczonym  
dniem głosowania. Obecny.

Wirbanek d i armji ochotniczej.
W  „M onitorze Polskim “ ukazały się przepisy, 

dotycące w erbunku do arm ji ochotniczej, k tóre 
podajem y poniżej.

Przepisy te  opiew ają co następuje:
1) Jako ochotnicy mogą się zgłaszać wszyscy 

obyw atele Państw a Polskiego, dotychczas pobo« 
rem  przymusowym nieobjęci, oraz ci poborowi, 
k tórzy  otrzym ali odroczenie (reklamowani) 
a mianowicie: a) szeregowi od 17 do 42 roku ży« 
cia, b) oficerowie do 50 roku życia.

2) O chotnicy zobow iązują się przez złożenie 
osobnego oświadczenia do pełnienia służby woj« 
skoieej na czas w ojny (prośby o zwalnianie 
wcześniejsze będą uwzględniane ty lko w wypad« 
kach w yjątkow ych). M ałoletni m ają się wyką,« 
zać zezwoleniem  rodziców  względnie opiekunów.

3) Z chwilą złożenia oświadczenia ochotnik 
staje się żołnierzem arm ji regularnej. Obowiązu« 
ją  go zatem  z tą  chwilą w szystkie rygory wojsko« 
we oraz przysługują w szystkie bez w yjątku  pra« 
w a na równi z żołnierzem pełniącym  służbę woj« 
skową z poboru. O chotnikow i przysługuje po 
złożeniu oświadczenia przed wcieleniem do od« 
działu 3«dniowv urlop dla załatw ienia sprawa oso« 
bistych.

Jako ochotników  przyjm uje się tak  zdolnych 
do pełnienia służby frontow ej (klasyfikacja A), 
jak  zdolnych do pełnienia służby w artow niczej 
(klas. B), oraz zdolnych tylko do służby kan.ce« 
łaryjnej (klas. C>.

5) Ci, k tórzy  służąc już poprzednio w jakiej« 
kolw iek armji, o trzym ali tamże stopień oficerski 
(rów norzędny), lub podoficerski, r. i]e udow odnią 8 
to  odpowiednim i dckum enm n zatrzym ują n a  I 
czas w ojny jako ochotnicy rwói posiadany \y 
tych  arm jach stopień w ojskow y te z  wzgędu na 
stopień w ykształcenia, w ykazujący obecnie 
w W ojsku Jhuskiem dla osiągnięcia tych stopni. 
Dalsze awansowanie ochotników  cobyw ać się bę« 
dzie na ogólnych zasadach,, obow iązujących 
w W ojsku PtJskiem  O chotnicy wszelkich za« 
wodów wolnych, k tórzy  w w ojsku nie służyli
i będą mogli być użyci w; arm ji w  swoim zawo« 
dzie, otrzym ują uposażenie i prawa, związane 
z etatow ym  stopniem  s<rregowsrn względnie ofi« 
cerskiny któreęo czynności będą pełnili

6) O d chwili zgłoszenia się ochotnicy otrzy« 
mu ją' pełne uposażenie i praw a osób wojsko« 
wych, pełniących obow iązkow ą służbę czynną, 
w m yśl obow iązujących ustaw, rodziny ich zaś 
m ają praw o do zasiłków na ogólnych zasadach, 
przew idzianych dla rodzin osób wojskowych, 
pełniących służbę obowiązkową.

7) Przyniesione przez ochotników  przedm ioty 
um undurow ania (płaszcz, bluzę, spodnie, bieliznę 
itp.) i wyekw ipow anie (pasy7, ładow nice,# flaszki 
połowę i t. p.) jak  rów nież siodła i uprzęż będą 
przez w ojskowość odkupyw ane. N ależne kw oty 
otrzym yw ać będą ochotnicy natychm iast na rę« 
kę. O chotnicy, którzy7 przynieśli ze sobą zasad« 
nicze części um undurow ania (płaszcz, bluzę, spo= 
dnie, trzewiki), o trzym ają przy dem obilizacji 
bezpłatnie m undur wojskowy7. ,

8) Przyprow adzone przez ochotników  własne 
konie odkupuje od nich w ojsko, poczerń konie 
te przechodzą na własność skarbu, z tern jednak  
dla ochotnika udogodnieniem, że wr czasie służ« 
by koń ten je st przydzielony do jego użytku, 
przy dem obilizacji zaś m a on prawo* pierw okupu 
swego dawnego konia, za cenę nie wyższą niż 
szacunkowa. Konie, siodła i rynsztunek koński 
ochotników, którzy7 nie zechcą odstąpić tych 
przedm iotów  za zapłatą wojskowości, mogą po« 
zostać ich własnością, przy7czem konie takie są 
utrzym yw ane i żywione na koszt skarbu; konie 
te zostaną jednak  oszacowane przez osobne ko« 
misje. W  razie u tra ty  w łasnego konia nie z wi« 
ny ochotnika, to  je s t z pow odu działań wojen« 
nych i służby w ojskowej wOgóle, o trzym uje on 
od wojskowości odszkodow anie za utraconego 
konia w wysokości, jaka została! ustalona przy

oszacowaniu konia. Przy7 dem obilizacji łub zwoi« 
nieniu z w ojska, ochotnik zabiera sobie własne« 
go konia z siodłem i rynsztunkiem .

9) Ochotnicy7 m ają się zgłaszać w zapasowych 
form acjach wojskowych, a mianowicie ci, którzy 
chcą służyć; a) w piechocie — do najbliższego 
baonu zapasowego piechoty, b) w  jeździe — do 
następujących szwadronów zapasowej jazdy:
1) z okręgu jeneralnego W arszaw a do szw adronu 
zapasowego i pułku szwoleżerów w W arszawie,
2) z O. G. Lublin do szw adronu zap. 12 pułku 
ułanów w Zam ościu, 3) z O. G. Kielce do szw. 
zap. 6 pułku ułanów  w Będzinie, 4) z O. G. Łódź 
do szwa dr. zap. 3 p. ul. w  Kaliszu. 5) z Q. Gen. 
Kraków do szwadr. zap. 8 pułku ułanów w Kra« 
kowie, b) z Ol G> Lwów do szw adronu zapaso« 
wego 14 pułku ułanów we Lwowie, 7) z O;. G. 
Poznań do szw adronu zapasowego 16 p. ułanów 
w Bydgoszczy, 8) z O. Gen. G rodno do szwa« 
dronu zap. 13 p. uł. w G rodnie, 9) z O. G. Po« 
m orze do szw adronu zapasowego 19 pułku uła« 
nów w Grudziądzu. Pozatem  mogą się ochotni« 
cy, chcący służyć w jeździe, a przybyw ający 
z własnymi końmi, zgłaszać się w najbliższch do« 
w ództw ach miejscowych, skąd będą odsyłani 
grupam i na koszt w ojskowości (za biletam i woj« 
skowemi) do odpowiedniego szw adronu zapaso« 
wego jazdy, c) w artylerji, w ojskach technicz« 
nych (saperzy, lotnicy, w ojska sam ochodowe itp.) 
i w służbach (sanitarna, gospodarcza, - weteryna« 
ry7jna, uzbrojenia i t. p.), do najbliższych forma« 
ej i zapasow ych tych, broni i służb, względnie za« 
kładów, d) w form acjach w artow niczych i etapo« 
wych — w najbliższych baonach zapasow ych eta« 
powo«wartowniczyeh, e) inform acji o m iejscach 
postoju  form acji zapasow ych udzielać będą ko« 
m endy placów P. K. U., względnie pow iatow i ofi« 
cerowie naoczni.

10) O chotnicy wszelkich zawodów wolnych 
m ają się zgłaszać w dow ództw ie miejscowem, 
najbliższem  ich m iejsca zam ieszkania, skąd zo« 
staną skierow ani do* właściwego m iejsca prze« 
znaczenia.

11) Do poszczególnych rodzajów  broni i służb 
przyjm uje się ochotników  z następującem i kwali« 
fikacjam i: a) do piechoty — w szystkich odpowia« 
dającym  w arunkom  podanym  w punktach 1 i 2, 
b) do jazdy — tychi, k tórzy  już poprzednio słu« 
żyli gdziekolwiek w  jeździe, lub k tó rzy  przypro« 
w adzą ze sobą własnego konia, c) do artvlerji, 
w ojsk technicznych i służb — tych, k tó rzy  już w 
broniach, względnie służbach przedtem  służyli, 
lub jako rzem ieślnicy lub wogóle fachowcy nada« 
ją  się do pełnienia tam że specjalnej służby woj« 
skowej, d) do w ojsk wartowniczych! — tych, .któ« 
rzy przy zaciągu o trzym ają klasyfikację B lub C.

12) Zaciąg będą prow adziły  w form acjach woj« 
skowych piechoty i jazd y  osobne kom isje zacią« 
gowe z udziałem  w  nich lekarza wojskowego 
i przedstawiciela starostw a, oraz dwóch przed« 
stawicieh miejscowego społeczeństw a,

13) Komisje zaciągowe urzędują codziennie od 
godziny l()=tej do 12.

14) O chotnicy winni ze sobą przynosić wszyst« 
kie dokum enty osobiste, potrzebne dla stwierdzę« 
nia w danym  razie ich szarży z czasów służby 
wojskowej i potrzebne przy poborze wogóle; 
m ałoletni zaś zezwolenie rodziców, względnie 
opiekunów.

15) O chotnicy będą na przeciąg pięciu lat po 
ukończeniu w ojny wolni od wszelkich ćwiczeń 
wojskowych, jakie będą musieli odbyw ać powo« 
ływ ani na ćwiczenia rezerwiści.

16) Słuchaczom szkół wyższych,, oraz tym  ucz« 
niom szkół średnich, którzy” w bieżącym roku 
zdali egzamin dojrzałości i mieli zam iar w stąp ic 
do szkoły wyższej, będzie policzony sem estr 
Względnie trym estr opuszczony przez nich wsku« 
tek ochotniczej służby w ojskow ej (odpowiednie 
zarządzenia szczegółowe zostaną w ydane przez 
m inisterstw o oświaty).

17) Uczniowie szkół średnich, k tó rzy  otrzym ali 
prom ocje do klasy ósmej, lub klasę ósm ą ukoń« 
czyli, nie uzyskaw szy św iadectw a dojrzałości, bę« 
dą mogli po  w yjściu z w ojska zdawać znacznie 
uproszczoną m aturę (wojenną). Uczniom innych 
klas, po w yjściu z w ojska dana będzie m ożność 
dalszego ciągu nauki w tej samej szkole i klasie, 
do której otrzym ali prom ocje, oraz pom oc dla 
w yrów nania braków. To samo odnosi się do ucz« 
niów szkół rów norzędnych ze średniem i ogólno« 
kształcącem i (odnośne zarządzenia szczegółowe 
zostaną w ydane oddzielnie przez m inisterstw o

W iceminister spraw wojskowych:
(podpis): Sosnkowski, jenerabporucznik.

Z a  zgodność: Szef oddz. I szt M. S. W ojsk.:: 
(podp.): Prich, (Pukown. Szt. Gen.)

Warszawa, dnia 4 lipca 1920 r.

Sprawy polski«.
N iebyw ały zapal w  Warszawie.

T rudne położenie k ra ju  w ywołało niezwykły 
zapał w  W arszaw ie do obrony kraju . P atrio tyzm  
polski okazał się w całej pełni, W  przeciągu kil« 
ku dni ostatn ich  zgłosiło się do w bjska 80.000 — 
w yraźnie ośm dziesiąt tysięcy osób z samej War« 
sza wy. D opóty  duch tak  ofiarny społeczeństwo 
nasze ożywia, nie potrzebujem y sie obawiać 
o granice Rzeczypospolitej Polskiej.



Wiadomości potoczne
K A L E N D A R Z  na niedzielę, dnia 11 lipca:

Piusa b. i m,
Słońca wsch. o g. 3 52, zach. o g. 8 18.
Księżyca wsch. o g. —.—, zach. o g. 3 25.

Gdańsk. Czytelnia Ludowa przy „Gazecie 
Gdańskiej“ otwarta jest przez lipiec i sierpień 
tylko we wtorki, czwartki i soboty od 6—7 wie* 
czorem. W  inne dnie jest Czytelnia zamknięta.

— W  ostatniej chwili przypom inam y dzisiej* 
szy koncert Stanisł. G ruszczyńskiego w' Strzelni* 
cy przy Prom enadzie. Początek o godz. 7 i pól 
wieczorem. Osobnej zachęty  przy  udziale tak  
znakom itych sił artystycznych, jak  p. Z ofia  Kar* 
lińska i p. Prof. Szuster n ie potrzeba, albowiem 
nazw iska te już mówią za siebie i każdem u za* 
znajom ionem u choć nieco z m uzyką zapew niają 
na dziś wieczór praw dziw ą ucztę artystyczną. 
Zatem; podążm y dziś wieczór wszyscy do 
Strzelnicy. i >

Przyszłe zebranie tu tejszej R ady m iejskiej 
odbędzie się we w torek dnia 13 lipca r. b. o go* 
dżinie 4 po południu. N a porządku dziennym 1 2 * ob* 
rad  publicznych 8 punktów , na porządku dzień* 
nym  obrad ta jnych  4 punkta.

Pociągi kursujące dotychczas pom iędzy Gdań* 
6kiem a N ow ym  Portem  i to  pociąg wyjeżdżają* 
cy z G dańska o 9,38 i pociąg w yjeżdżający z No* 
wego Portu o 10,06 kursują obecnie codziennie.

Gowidlino. Z ebrane podczas uczty weselnej 
nowożeńców p. nauczyciela Józefa Faltyńskiego 
i p. W alerji Klej nowej 200 mk. na  Polski Czerw. 
Krzyż w ręczyłem  skarbniczce tegoż Tow. p. M. 
Kuklińskiej w K artuzach. X. Dylewski, prób.

Świecie. Przy kąpaniu utonęli w W iśle 9*letni 
syn ślusarza W ernera i 12*letni syn fryzjera Ta* 
dewalda. Pomimo spiesznego w ydobycia ciał 
i rychłej pomocy lekarskiej, nie zdołano nieszcżę* 
śliw ych przyw ołać do życia.

Potulice, pow. złotowski. 17*letnia Helena, cór* 
ka robo tn ika U rbana, zatrudnioną by ła  w  tutej* 
Szym m łynie w raz z synam i młynarza. Nagłe ze* 
rw ał się główny rzem ień pędzący m łyn i wszyscy 
tro je  wpadli do wody. U rbanów na zginęła na 
miejscu, dwaj zaś synowie m łynarza odnieśli tyl* 
ko obrażenia na ciele.

Zuchein. D w oje dzieci bawiło się zapałkami, 
przyczem  wzniecił się ogień w stodole gospoda* 
rza Fryderyka Giza, W skutek silnego w iatru 
nie zdołano nic w yratow ać, gdyż płomienie ogar* 
nęły całą stodołę. O baw iano się, że i mali spraw* 
cy nieszczęścia zginęli, znaleziono ich jednak bez 
żadnego szwanku.

Toruń. K ąpiąc się w Wiśle, dostał się w wir 
i zaczął tonąć 13*łetni H enryk Lubiński. Towa® 
rzyszący m u 14*letni syn seekretarza sądowego 
Lewandowski, skoczył koledze na ratunek, ale j 
również utonął.

— Pan A ntoni Weynerowiski, właściciel fa® 1 
bryki z Bydgoszczy, zaofiarował Pomorskiem u I 
Tow arzystw u opieki nad dziećmi 150 sienników 
i 73 pary trzewików  z m asy papierow ej, dla łet* 
niska dziecięcego w G dyni i przytuliska w To* j 
runiu. H ojnem u ofiarodaw cy niech Bóg hojnie 
zapłaci.

Powołanie do wojska!
G dańsk, 10. 7. PA T. Polskie Przedstawiciel* 

stw o W ojskow e ogłasza:
Ną. m ocy ustaw y z dnia 15 czerwca 1920 roku 

pow ołani zostają  do służby w ojskow ej w szere* 
gach arm ji Polskiej na całym obszarze ziemi poi® 
skich mężczyźni, urodzeni w 1902 roku przed 
dniem  l=go Îipca oraz mężczyźni, urodzeni w ro* 
ku 1985, k tó rzy  dotychczas w w ojsku Wogóle nie 
służyli.

N adto  powołuje się do służby w ojskowej w 
szeregach arm ji polskiej na całymi obszarze ziem 
Polskich:

a) byłych podoficerów w szystkich rodzajów  
broni, urodzonych w latach 1890 r. do! 1885 r.

b) byłych szeregowców (podoficerów, star* 
szych szeregowców i szeregowców), urodzonych 
w latach od 1885 do 1895, k tó rzy  w arm jach ob* 
cych, względnie w wojsku lub form acjach poi* 
sieich służyli w  oddziałach jazdy, konnej artyłe* 
rji i oddziałach konnej straży granicznej.

W obec powyższego rozporządzenia wszyscy 
poddani Rzeczypospolitej Polskiej, obowiązani 
do służby w ojskowej, a znajdu jący  się na tery* 
torjüm  W . M. G dańska, m ają się zgłaszać u ofi* 
cera ew idencyjnego w Tczewie.

O dniu przeglądu nastąpi ogłoszenie we wła* 
ściwym term inie w dziennikach.

Podpisano: pułkow nik Kochański,

Wiadomości telagrafizcne
Komunikat sztabu jen. wojsk polskich z 9; 7. 20.

W arszaw a, 9. VII. PA T. K aw aleria nieprzy* 
jacielska, posiłkow ana przez lotne oddziały pie* 
choty, przedarłszy się na skraj nem lewem skrzy*

dle pierwszej armji, zajęła linję kolejow ą m iędzy 
Święcianami a Dźwińskiem. N a całym północ* 
nym  luku naszego frontu  od Święcian przez Krzy® 
wice do rzeki Plisy toczy się zacięta walka. Gru* 
pa poleska odparła zdecydow anym  przeciw* 
atakiem  w szystkie ataki bolszewickie ną Kopat* 
kow icze—Ptycz i Bagrymowicze. N a południe 
od Sarn oddziały arm ji jenerała Zielińskiego od* 
parły silne atak i na m iasto Berezno na słuczą. 
W ynik walk, jakie się toczą w rejonie Równego 
jeszcze niew yjaśniony. N a  południowy zachód 
od Staro K onstantynow a cofające się w m yśl roz* 
kazu oddziały XIX, dyw izji w bitw ie pod Glib* 
kam i zadały V III dyw izji jazdy  nieprzyjaciel* 
skiej bardzo ciężkie s tra ty  i zmusiły ją  do wy* 
cofania się na północ.

Równo odzyskane!
Warszawa, 9. 7. PA T. „K urjer W arszaw ski“ 

donosi: Równo je s t przez nas odzyskane i po* 
zostaje w  naszemi ręku. Stanow isko nasze wpraw* 
dzie nie je s t tam  jeszcze zupełnie pewne.

N a południe od Zw iahla m iędzy Równem 
a Żytom ierzem  jedna z naszych arm ji przedosta* 
ła się na ty ły  12*tej arm ji bolszewickiej oraz na 
ty ły  2*giej dyw izji piechoty, pom agającej kawa* 
łerji Budennego.

W  okolicy O w rucza na południe od Zw iahla 
i na wschód od Glewska oddziały nasze prze* 
dostały się na ty ły  4*tej dyw izji bolszewickiej. 
W  okolicy te j w ybuchło pow stanie m iejscowej 
ludności przeciwko bolszewikom, k tó ra sprzyja 
naszym  wojskom), w ycina pom niejsze oddziały 
bolszewickie, psuje m osty  i w strzym uje dowozy 
bolszewickie.

Z atem  korzystniej zapow iada się już  położę* 
nie, k iedy nasi dostali się na tyły.

Wiece ludu polskiego.
[Wrzeszcz. W ielki wiec na W rzeszcz i okolicę 

odbędzie się w niedzielę, dnia 11 lipca o godz. 4 
po poł. na sali w Kleinhammterparku.

A  że bardzo ważne spraw y do omówienia, 
prosi o jak  najliczniejsze przybycie tutejszych 
Polaków. Komitet.

NOW YPORT. W  niedzielę, dnia 11 b. m. o  g*
4 po południu odbędzie się na sali Domu Ludo* 
wego (G esellschaftshaus) Bergstr.

W IEC  LU D OW Y .
Szereg w ażnych spraw, m iędzy innemi w ybór 

delegatów do N aczelnej R ady Ludowej w Gdań* 
sku. — O liczne przybycie prosi

Rada Ludowa na parafję Nowoportską.

Zebrania Towarzystw:
G dańsk. W  niedzielę, 11 bm. o godz. 4 po poł. 

uroczystość kościelna dla w szystkich Towa* 
rzystw  polskich w kościele parafjalnym  św. 
Brygidy. N ieszpory z wystaw ieniem  N ajśw . 
Sakram entu, kazanie i procesja. U prasza się 
o jak  najliczniejsze przybycie wszystkich 
członków i członkiń.

G dańsk. W  niedzielę, o godz. 5 po poł. zebranie 
Tow. św. Z y ty  w Ochronce. Poggenpfuhł 11. 

G dańsk. Z ebranie Tow. Polek w poniedziałek, 
12 bm. o godz. ^8  w O chronce przy Poggen* 
pfubł z w ykładem  Ks. Prof. G otzłera z War* 
szawy. O  liczny udział członków i gości pro* 
si — Zarząd.

Sopot. Zapow iedziana wycieczka do O rłow a w 
niedzielę, dnia 11. 7. 20 z przyczyn nieprzewi* 

 ̂dzianych się nie odbędzie. Zarząd Tow. Lud. 
W . Trąbki. Zebranie Tow. Ludowego w niedzie* 

lę, 11 bm. na sali p. Preissa zaraz po naboż.

Nakład i druk „Gazety Gdańskiej“ Tow. Akc* 
w Gdańsku pod kierownictwem Jana Kwiatków» 
skiego w Gdańsku. Za redakcję odpowiada Hen* 
________ ryk Wieczorkiewicz w  Gdańsku.

Abgabe von Lebensmitteln.
Ami Freitag und  Sonnabend dieser W oche und 

im Laufe der nächsten W oche kom m en folgende 
Lebensm ittel zur Ausgabe:

Auf die Speisefettkarte:
125 G ram m  Butter zum Preise von M 10,— 

für das Pfund auf die M arke 10.
2) Von Dienstag, den 13. Juli:
Auf die Lebensmittelkarte:
a) 125 G ram m 1 Haferflocken zum Preise von 

1,80 M f. d. Pfund: Marke 31 der D anziger 
Lebensm ittelkarte für Erwachsene, sowie Mar* 
ke 7 der Lebensm ittelkarte für Erwachsene in 
den N achbargem einden.

b) 125 Gramm Nudeln zum  'Preise von M 2,— 
für das Pfund: K inderkarte M arke S in Danzig 
und M arke 7*K in den N achbargem einden.

c) 375 Gramm geschälte Erbsen zum Preise 
von 2,40 M für das Pfund oder ungeschälte Erb* 
sen zum Preise von 2,60 M für das Pfund oder

weisse Speisebohnen zum Preise von 3,20 M für 
das Pfund, je  nach) V orrat: M arke 32 und T der 
D anziger Lebensm ittelkarte für Erwachsene^ und 
Kinder, sowie M arken 8 und 8*K der Lebsns* 
m itte lkarten  für Erwachsene und  K inder in den 
N  achbar gemäeinden.

d) 500 Gramm Marmelade zum Preise von 
M 2,— für das Pfund: M arken 33 und U  der Dan* 
ziger Lebensm ittelkarten für Erw achsene und 
Kinder, sowie M arken 9 und  9*K der Lebens* 
m itte lkarten  für Erw achsene und K inder in den 
Nachibargemeinden. ,

Die M armelade ist in der üblichen W eise zu 
beziehen. >

II. Auf die Lebensmüttelzusatzkarte:
250 Gjramm Zwieback zum] Preise von 4,— M 

für das Pfund auf die M arke 11 der Danziger 
Lebensm ittelkarte für Leute über 60 Jahre, er* 
hältlich in den V erkaufsstellen für K ranken4 
ernähjrung.

3. Von Donnerstag, den 15. Juli:
250 Gramm Kakao zum Preise von 12,— M 

für das Pfund auf die M arke K der D anziger 
Lebensm ittelkarte für Kinder, sowie auf M arke 12 
der D anziger Lebensm ittelkarte für Leute über 60 
Jahre. Ebenfalls erhalten die Kranken, schwan* 
geren Frauen und stillenden Mütter je 250 Gr. 
Kakao, und zwar auf Bezugsscheine, die sie von 
Montag, den 12. Juli ab, von der H auptstelle für 
K rankenernährung, Töpfergasse 23—24, abholen 
können.

D er V erkauf des K akaos erfolgt in säm tlichen 
K onfitürengeschäften, die sich Bezugsscheine am 
M ontag, den 12. Juli, vom Lebensm ittelam t, 
Elisabethkirchengasse 3, Zim m er 16, abzuholen 
haben.

Die R estbestände an W eizenauszugsm ehl kön* 
nen gegen Abgabe der M ehlm arken und Brot* 
karten  verkauft w erden. D ie vereinnahm ten 
M ehlm arken sind an die M ehlabteilung, 
Elisabethkirchengasse 3, Zimimer 28, abzuliefern.

Die R estbestände an Syrup dürfen zum Prei* 
se von 1,50 M für das Pfund m arkenfrei ver* 
kauft werden.

Die für Zw ieback und  K akao vereinnahm ten 
M arken und Bezugsscheine sind der Nahrungs* 
kartenstelle, P fefferstadt 33—35, 1 Treppe, Saal, 
Stelle 11, einzureichen. Die Einreichung der übri* 
gen eingenommenen M arken erfolgt in der übli* 
chen Weise.
Danzig, den 9. Juli 1920. (1700

Der Magistrat.
Verordnung über Herstellung von Fleisch* 

dauerware durch Fleischer.
A uf G rund des § 2 der V erordnund über Er* 

richtung des W irtschaftsam tes w ird folgendes 
angeordnet:

§ 1. ,
Fleischermeister, die Fleisch, das nach Ver* 

Ordnung vom  24. Juni 1920 nicht der öffentlichen 
Bew irtschaftung unterliegt, von einem; Verbrau* 
eher zur Bereitung von Dauerware; erhalten, sind 
verpflichtet, ein Verzeichnis der einzelnen Ver* 
braucher anzulegen. In diesem Verzeichnis sind 
anzugeben; Namle, W ohnort und die Menge und 
die A rt des gelieferten‘Fleisches. In dem; Ver* 
zeichnis ha t der V erbraucher die A ngaben zu 
unterschreiben und m it der V ersicherung der 
R ichtigkeit zu versehen. Die Eintragungen sind 
zu numerieren. . - 1

’ " § 2. ' I
Die einzelnen Fleischstücke sind m it einem 

Z ette l zu versehen, auf dem Nam e, N um m er des 
V erbrauchers und die N um m er der zu 1 ange* 
führten Liste anzugeben ist. 

j ' ■ - ; § 3.
U nrichtige Eintragungen in das Verzeichnis 

w erden bei V orsatz sowohl bei den Fleischern als 
auch bei den V erbrauchern m it Gefängnis bis zu 
einem  Jahre bestraft und bei Fahrlässigkeit m it 
Gefängnis bis zu sechs M onaten oder G eldstrafe 
bis zu 1200,— M ark.

§ 4-Im übrigen w erden Zuw iderhandlungen gegen 
die vorstehenden Bestimmungen m it Gefängnis 
bis zu sechs M onaten oder G eldstrafe bis zu 1200 
M ark bestraft. A usserdem  h a t der Fleischer" 
m eister zu gewrätigen, dass ihml der H andel m it 
Fleisch untersagt wird.

§ 5.
D ie V erordnung tr i tt  am Montag, den 12. Juli 

in Kraft.
Danzig, den 8. Juli 1920. (1705

Das Wirtschaftsamt für das Gebiet der künfti* 
_____  gen Freien Stadt Danzig.

Höchstpreise für Weizenbrot.
Auf G tund des Gesetzes über die Höchst* 

preise wird für den Stadtbezirk Danzig folgendes 
angeordnet:

J  1, •
D er H öchstpreis für das Kilo W eizenbrot be* 

träg t bis auf w eiteres 1,60 M.
§  2 -

Die V erordnung tr itt hm Sonnabend, den 10. 
Juli 1920 in K raft.

Danzig, den 8. Juli 1920. (1702
Der Magistrat.
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Bank Pomorski Tow. Akc.
TOBUIW, ulica SZEKOKA nr. 25.

1656

O D D Z IA Ł w  t i D  A Ś S K l ł ,  
uL Hailig« Geiatgassc 189.

Załatwia szybkę wszelkie zlecenia bankowe.
Kapso I sprzedaż papierów wartościowych I w aat zagraaioznyoh.

Przyjnije depozyty (wkłady) I płaci obecnie: 
za wypowiedzeniem roeznem 572% 
za wypowiedzeniem póirocznem 5%  
za wypowiedzeniem kwartalnem 4  i/s®/0 
za wypowiedzeniem miesięcznetn 3 ^ ,%  
za wypowiedzeniem dziennem *°/0

Przy ¡moje zlecenia na giełdy w Warszawie i Berlinie.
Zakiip zlata I srebra dla Skarbu Państw a.

Kołownicy!
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S z a fy  d o  p ien ięd zy

_ STowe i używane kola dam 
§ sk ie  i męskie z pierw«©' 

rzędnymi kołami gumo­
wymi. oponami i wetami 
t gem y naturalnej, do na 
iyeia  po znacznie zniio  
łych eenach. Części re- 
eerwowe tanio. Bepara* 
•je wykonoje się stara­
nie i  bez zwłoki 1693

Banz. Fahrrad Centralo
alioa Szeroka 66.Tel. 2701.
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dostarcza

zastępca: Oestliche Industrie- u Handelsgesellschaft 
m. b. H. & Co., Kom, Ges.

Gdańsk, ©robla Przedmiejska 38 b.
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potrzebujemy natychmiast, chwilowo mają 
stawiać na maszynie „Ideał“ a później na 
amerykańskiej „Intertjpe“ pierwszej maezy- 
nie tego rodzaju.typu z klawiaturą pelską.
„Gazeta Gdańska«* Tow . Akc.
G D A Ń S K ,  Grobla Przedmiejska 49. (1698

N. Kalinowski i Sp.
Przedsiębiorstwo budowlane

fciD A X SK , Poggenpfahl nr. 36.

Poleca się do wszelkich nowych robót, jako też 
przebudowania, reparacji, prac betonowych, 

żelbetonowych i ziemnych. 1509 
-----------  Kosztorysy bezpłatnie. ....

®  MŁODSZĄ

POSZUKUJEMY ©

TELEFONISTKĘ
tak i

REGISTRATORA
I CHŁOPCA do posyłek.

MŁODEGO

Bank Knpiectwa Polskie#
mlica Gt. Woli weber gasse 27. 1688

• i188 i

Obecnie nr. telefonu ni* 
jest już 2326 ale 1666

nr.40-64
„ B a ł t y k ”

Dom Handlowo Spedycyjny 
Polski Stanislaw Kuhnert i S ka 
Gdańsk-Altst. Graben S6/97

PANNĘ

d o  P o ls k i  i  R o s j i
dla potrzeb wojśkowych i cywilnych transito Gdańsk, 
wolny wywóz do wzsystkioh kraji, dostawa wproś 
po najprzystępniejszej cenie dziennej. Ewentualnie 
przyjmuję jako kompensatę towary leżące transy- 
towo w Gdańsku* Zgłoszenia i  listy pod adresem
„Leder“  Hotel Nspddeatseher Hot,

Gdańsk. 1697

do biura
Doszukuje od zaraz
N. Kalino »»»ki

przedsiębiorstwo budowlane 
Poggenpfuhi 35. 1701

Garderobę
damską i męską

p r z e r a b ia ,  « O p r a n o .
<MV j®,ceruje także, u n i f o r ­
m y po przystępnych ce 
nacb w krótkim czasie

F l o S s c h o i *
przykrawasz 

S c h ild  8  I f. 1703
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M a k u l a t u r y
ma na sprzedaż

„Gazeta Gdańska,,

Inżynier mechanik
specjalista do ant. pług. mot 

z m i e n i  p o s a d ę
Zgłoszenia pod „Znswca“ Re 

klama prasowa
L w i«  Charaź^zyzna 7

1709

4 0 0  kg.
MAGNESIA GÄRBON
ma ze składu w Glaóskn 
po nadzwyczaj taniej csnie 
natychmiast: do oddania 

F.lup T , z  o. p  
Stadtgraben 20. Telefon 2924.

1708
Verkauf xGn W eizenbrot nur nach Gewicht.

A uf G/rund von § 2 der V erordnung über Er= 
richtung des W irtschaftsam tes w ird folgendes 
angeordnet:

,  § 1 .
W eizenbrot darf ebenso wie Roggenbrot nur 

nach G ew icht verkauft w erden.
§ 2.

Zuw iderhandlungen w erden m it G efängnis bis 
zu 1 Jah r oder G eldstrafe bis zui 1500 M bestraft.

^  § 3,
Die V erordnung tr i t t  m it der V erkündung in 

K raft.
Danzig, den 8. Juli 1920r (1704

Das Wirtschaftsamt für das Gebiet der künftig 
gen Freien Stadt Danzig.

Baczność! Baczność!

wsselkieh m«terjełów piśmiennych włącznie p u d e ł  
»kładow ych i  m a ter ia łu  opakunfeow ege ltd .
natychmiast barda® korzy stu is  do sp rzed an ia«  

Zgłoszenia pod nr, 1707 do eksp. Gs*. Gd.
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tabakę, i  zagranicznego tytnnin w paoikach
p o  m k . 5 ,— d o t a l f e z s a  s p r z e d a ż

wBiędsie do nabycia pp. kupców proszę 
żądać wprosi ofertę. 1099

Jułjan Król,
fabryka tabaki, hurtownia tytnai 

S d a ń ik  — W r z e s z c z ,  Taubenweg 4.
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Najlepsze gatunki po przystępnych cenach: 
Lekka konfekcja miska,
Lekka konfekcja dla chłopców,
Lekkie trykoty ¡niskie 
Artykuły męskie,
Monachijskie ubrania z grubego sukna,

nm podróż — po przyitępnych cenach —

Tenis, gry ogrodowe, krokiet,
1677

C a r l R a b e
DŁUGA u lua nr. 52 BEUTLE BA ł l  — 14.
S O P O T ,  ulica MOBSKA 46 znów otworzono.

Einmachezucker.
V on M ontag, den 12. bis Sonnabend, den 24. 

Juli, w erden auf die M arken 39 der D anziger 
Lebensm ittelkarte für Erw achsene und auf die 
M arke A  der D anziger Lebensm ittelkarten für 
K inder 2 Pfund Einmachzucker in den Zucker? 
handlungen verabfolgt werden.

Die K leinhändler haben den Zucker aus ihren 
Beständen abzugeben und die eingenommen 
nen Lebensm ittelm arken wie die Zuckerm arken 
zu behandeln. Sie erhalten  also gegen Einreichung 
der auf Zuckerm arken ? Sammelbogen aufge? 
k lebten Lebensm,ittelmarken durch; ihren Gross? 
händler wie auf Z uckerm ärken den aufgewende? 
ten  Zucker geliefert.

Danzig, den 8. Juli 1920.
Der Magistrat.

(1703

Bracia rozszerzajcie „Gazeto Gd liska1

© f W Ä l O I l  I I T 1 1 m
hm  ,  w ^ Ł T t e m T “ ™ iom 7m  1 I,rot,'k‘°rom „ P c im ie ,  ie  .  dni.m  18 „ , t w „  1920 w5 .t ,p i

Równocześnie donoszę, że otworzyłem a dniem d»»«iei«igvm

%

I

KHjLT1 mifl fjjgSii magazyn mebli, zwierciadeł i towarów wyściełanych
Starać się będę, aby i w tej nowej firm ie zyskać zaufanie szanownej pnblisznaśai.
Ponieważ jestem llugolctnim  faehoweem, będę mógł z łatwością zadoićuozynió wszelkim wymaganiom. 
Polecam się do wykonania całych wypraw dla nowożeńców, oraz urządzi ń pomieszkać podług rysunku.

Z wysokim szacunkiem
Członek różnych katolickich stowarzyszeń. III Tama nr. 2.
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